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JAK UZYSKAĆ UTRACONE
MIENIE?

Przypomnę, że jeszcze jesie- 
nlą ubiegłego roku parlament 
podjął decyzję, że straty  byłym 
właścicielom, spowodowane nac
jonalizacja, będą skompensowa
ne. Jednak chodzi o  to, co, ko
mu i w jaki sposób zwrócić. 
Słowem, warunki i tryb zwro
tu tego mienia pozostają do 
dnia dzisiejszego nieokreślone. 
Zaś we czwartek parlament już 
przystąpi! do pracy nad usta
wą o zwrocie zachowanego nie
ruchomego mienia. 'Zdania na 
ten .temat .wśród deputowanych 
i w społeczeństwie są bardzo 
różnorodne. Dlatego zgłosągno 
nawet cztery alternatywne pro
jekty ustawy' w tej sprawie, 
które zaprezentowali E. Gra- 
kauskas, Z. Juknewiczius, K. 
Antanawiczius, J . Liauczius.

Czy będzie sprawiedliwe, że 
zachowane mienie zwrócimy, a 
tego, które się nie zachowało, 
nie zwrócimy— zastanawiał sie 
K. Antanawicziuf Zarzucał też 

tym, którzy wiele rozprawiają się 
na temat wyrównania krzywd, 
a w zasadzie, jak mówił, nic 
nie zdziałali w tym kierunku. 
Nie wiadomo przecież dotąd o 
możliwych rozmiarach pretensji 
mieszkańców co do uzyskania 
byłych posiadłości.

W alternatywnych projektach 
były rozbieżności na tem at, po
szczególnych założeń. Jednak 
wywnioskowałam, że większość 
deputowanych uważa, iż należy 
rozpocząć przygotowanie grun
tu do przywrócenia praw byłym 
właścicielom. Celem dojścia do 
kompromisowych rozwiązań E. 
Grakauskas proponował utwo
rzyć redakcyjną komisję, skła
dającą się z przedstawicieli 
rządu, deputowanych, reprezen
tujących alternatywne projekty.

Wieczorem odbyła się godzi
na rządu, podczas której jego 
członkowie odpowiedzieli na 
pytania deputowanych. Zazna
czę, że przytoczono odpowiedź 
generalnego komisarza Depar
tamentu Policji Republiki Li 
tewskiej P. Liubertasa w spra 
wie tego, iż się planuje szyko 
wać w Polsce kadry dla polic 
ji. Będzie to niewątpliwe szan 
są dla Polaków Wileńszczyzny.

Jadwiga BIELAWSKA

dyrektora Muzeum Państwa
t»3? ,  fowolano w 

Muzeum Pań- 
™ Pr7°‘ k°nkursu 
! Ministerstwo 

Utwy na  
J**ktora zgłosiło 

I  ih|jE£tendentów — 
N & n i c y ,  ludzie 
* w i  gający doś- 
,vW *«kresie pracy 
O * toWej. Powoła- 
^*«r»two komisja

na dyrektora Muzeum Państwa 
wybrała zastępcę przewodni
czącego Litewskiego» Towarzy
stwa Krajoznawczego, spikera 
telewizji niepodległej Litwy 
Henrikasa Paulauskasa.

Muzeum Państwa Litewskie
go tymczasowo będzie wyko
rzystywało gmach byłego Mu-

SPOTKANIE DELEGACJI
Z Moskwy informuje spec. 

korespondent ELTA Balys BU- 
CZELIS:

4 kwietnia na Kremlu odby
ło się spotkanie delegacji pań
stwowej Republiki Litewskiej 
do rozmów międzypaństwo
wych ze Związkiem SRR z  de
legacją ZSRR, która na zlece
nie prezydenta ZSRR ma omó
wić kompleks zagadnień polity
cznych, socjalnych i ekonomi
cznych,

Delegacji litewskiej przewod
niczył wiceprzewodniczący Ra
dy Najwyższej, zastępcą kie
rownika delegacji państwowej 
Czeslowas Stańkewiczlus. W 
składzie delegacji —. minister 
Aleksandras Abiszala, dyrektor 
generalny Departamentu Och
rony Kraju Audrlus Butkewi- 
czius, deputowany do Rady 
Najwyższej Kestutis Glawec- 
kas, doradca rządu Pranas 
Kuris, deputowany do Rady 
Najwyższej Romualdas Ozolas, 
minister spraw zagfanlcznych 
Algirdas Saudargas oraz prze
wodniczący komisji spraw za
granicznych Rady Najwyższej 
Emanuells Zingerls. W spotka
niu uczestniczył również stały  
przedstawiciel rządu Republiki 
Liiewskiej w Moskwie Egidljus

Biczkauskas oraz przewodni
czący Komisji Odrodzenia Pań
stwa Rady Najwyżazej Gedi- 
minas Szerksznys.

Delegacją ZSRR kierował jej 
przewodniczący, pierwszy zas
tępca premiera ZSRR Witalij 
Dogużljew. W składzie dele
gacji byli kierownicy minis
terstw i resortów ZSRR, grupa 
doradców i ekspertów.

Po zakóńczenlu spotkania 
opublikowano następujący 
komunikat. 4 kwietnia na 
Kremlu odbyło się robocze 
spotkanie delegacji Związku 
Radzieckiego, której przewod
niczył pierwszy zastępca 
premiera ZSRR Witalij Do- 
gużijew oraz delegacji litews
kiej, której na tym spgtkaniu 
przewodniczył wiceprzewodni
czący Rady Najwyższej Repub
liki Litewskiej Czeslowas' Stan- 
kęwiczius.
. Uzgodniono cel rokowań 
oraz niektóre ważne zagadnie
nia, sprawy organizacyjne i 
proceduralne,-w pracy delegac
ji. Ustalono problemy, które 
mają być omawiane w toku ko
lejnego spotkania. Ma się“ ono‘ 
odbyć w końca kwieinia—na 
początku maja br.

wkładów
Wiele osób Interesuje się, jak 

należy rozumieć uchwalę rządu 
Utwy z 28 marca br. o50-pro> 
centowej Indeksacji wkładów 
mieszkańców, przyjętej w zwią
zku z jednorazową podwyżką 
cen. Korespondent ELTA popro* 
sił o odpowiedź na to pytanie 
przewodniczącego zarządu U* 
tewskiego Banku Oszczędnoś
ciowego Kostasa JAKUTISA.

jj® We wspomnianej uchwale 
powiedziane jest — zaznaczył 
K. Jakutis, — że mieszkańcom 
republiki skompensuje się 50 
próc. wartości wkładów nie prze
kraczając sumy 5000 rubli na 
osobę, a byłym więźniom polity
cznym i zesłańcom do 7 tys. 
rubli. Oznacza to, że 5.000 I
7.000 rubli — to maksymalna 
wielkość wkładów podlegają
cych kompensacji. Na przy
kład, jeśli człowiek ma na swym 
koncie 8 tys. rubli oszczędności, 
skompensuje się mu 4 tyś. rubli. 
Dodatkowo naliczana docelowa 
kompensacja w wysokości czte
rech tysięcy rubli wliczona, zo
stanie na osobiste konto Inwe
stycyjne, które zostanie otwarta 
w związku z rozpoczynającą się 
prywatyzacją w celu nabycia 
prywatyzowanego mienia. Po
wiedzmy, że były więzień poli
tyczny czy zesłaniec na swym 
koncie oszczędnościowym ma 
20 tys. rublf. W tym przypadku 
kompensuje się mu sumę 7 ty
sięcy rubli, którą jak już po
wiedziano, będzie mógł wyko
rzystać dla rozliczenia za mie
nie nabywane w drodze prywa
tyzacji.

Powyższe kompensacje nie bę
dą wypłacane w gotówce i nie 
mogą być, wykorzystane do in
nych opłat.

/(ELTAJ

zeum Rewolucji LSRR

/ELTA/

PIKIETA PEDAGOGOW
Przedwczoraj w  Wilnie przez 

aleję Giedymina do gmachu 
rządu republiki przeszła pikie
ta pracowników oświaty, ubie
gających się o zwiększenie 
płac. Byli to  nauczyciele szkół 
miejskich oraz rejonów republi
ki. Dołączyli się do nich pra
cownicy przedszkoli, których 
gaże też nie uległy ostatnio zwię
kszeniu poza przepisową kom
pensatą. Przewidziano, że mo
że takie zwiększenie' nastąpić 
jedynie drogą kurczenia się ze
społów pedagogicznych. To 
znaczy część osób ma być 
zwolnióha, a ich obowiązki 
przełożone na pozostałą część 
zespołu. W ten sposób „wy
gospodarowane*4 . rezerwy mają 
służyć źródłem zwiększenia 
wypłat. A pracy, jak wiado
mo, w szkołach oraz przedszko
lach obecnie wcale nie jest za 
mało. Przecież obecnie peda
gog z solidnym stażem otrzy
muje. . . 170 rubli przy nor
mie 18 godzin lekcyjnych na

tydzień plus 30 rubli za Wy
chowawstwo, plus dziesięć rub
li za sprawdzanie zeszytów. 
Przy obecnych dość wysokich, 
bo 18-procentowych potrące
niach na podatek dochodowy 
oraz 1 proc. na fundusz soc
jalny, pozostaje doprawdy nie
wiele. Wychowawczynie przed
szkoli mają jeszcze mniej. Są 
więc podstawy do niepokoju. 
Sądzimy, że ten najbardziej II-

czny z.aśtęjii inteligencji, nie bę- 
dzie -'. postawiony na granicy 
ubóstwa.

Uczestnicy pikiety przegro
dzili jezdnię' naprzeciwko gma
chu Rady Ministrów RL w 
oczekiwaniu aż ktoś kompe
tentny z rządu wyjdzie do nich 
na rozmowy.. .

J. PODMOSTKO 
F ot W. Charta

Dni mody  w Wilnie

A W IĘC-AW ANGARDA!
No, niestety, w drugim dniu 

mody wszystkie programy 
wzięli diabli. Z tego powodu 
nie stawił się w określonym 
czasie plastyk z Leningradu 
W. Bucninnik, pomieszały się 
pokazy.

A poza tym? Odbyły s ię , ko
lejne tematyczne demonstrac
je. W temacie „Nowe — to 
dobrze zapomniane stareM wy
stąpiło 13 projektantów. Pierw
sze miejsce zajęła Elita Pat- 
malniece z Rygi, drugie po
dzielili ex aeąuo Snaige Baut- 
reniene i Raimonda Szeikiene 
z wileńskiego „Salonu-7**, a 
także wilnianka Jolanta Balio- 
niene. Trzecie miejsce przypad
ło w udziale Uze Zwante z 
Rygi.

W temacie „Mężczyźni** naj

lepiej zaprezentował się ów 
spóźniony nie z własnej winy 
leningradczyk Władimir Buchi- 
nnik. Przedstawił o n , dowcipną 
kolekcję, w której panie były 
ubrane po męsku, panowie zaś 
— po damsku.

Potem nastąpiła w konkur
sach niewielka przerwa, , pod
czas której nasze modelki de
monstrowały włoskie stroje.

Wreszcie nadszedł moment, 
na który wszyscy czekali. Bo 
jeżeli normalne fasony wyglą
dają aż taki — to jak wystąpi 
awangarda? No i wystąpiła! 
Studentki z  Kijowa Tatiana 
Ziemskowa i Jelena Woroźbit 
pokazały oryginalne stroje — 
skórzane koronki na białych, 
czarnych i czerwonych try
kotach. Oczywiście w kolo-l

rach kontrastowych. Ramute 
Stakeniene z Kowna przybrała 
panów w długie czarne poń
czochy (aż po oczy) urozmai
cone fantazyjnymi dziurami, 
przybranymi ceramicznymi 
płytkami. Wida Insodiene usa
dowiła miss Lit.wyrJ990 -Gretę 
Bardawelyte (w charakterze 
modelki) na motocykl, którym 
•modelka zajechała na salę. Na
talią Ńaftalijewa przedstawiła 
całą serię mistycznych kreac
ji, stylizowanych - strojów egip
skich. Kristin • Rossbander i 
Bernd Pegelis (RFN) „wysy
pali*4 na scenę tak różnorodną’i 
bogatą kolekcję, że nie mieli 
sobie równych. Oni te i zajęli w 
tym temacie pierwsze miejsce.
Za nimi uplasowali się ex 
aequo Serż Gandżumian — or
miański student z wileńskiej 
ASP oraz Zita Gustiene. Trze
cie miejsce zdobyła Natalia 
Ńaftalijewa.

B. ZNAJDZIŁOWSKA^^
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O PINIE POROZUM IENIE DROGĄ DIALOGU

0
1STATNIE artykuły prof. 
P. Łossowskiego o Ziemi 
Wileńskiej w latach mię

dzywojennych (patrz „Kurier 
Wileński" z 15.XI.1990 i 
8.II 1.1991) należą do publikac
j i  o których nie zapomina się 
po odłożeniu gazety. Nie jes
tem znawcą problemu i nie są
dzę, że mógłbym oponować au
torowi co do wszystkich poru
szonych kwestii. Cenię jego 
wcześniejsze prace o stosunkach 
Polski i Litwy za kompetent- 
ność, życzliwość, dochowanie 
wierności prawdzie historycz
nej.

Obecnie problematyka litews
ka ' rozbrzmiewa w Polsce w 
różnych aspektach w wypowie
dziach nie tylko polityków i 
dziennikarzy, ale również nau
kowców. Odnotowując to z za
dowoleniem, można nie wątpić, 
że działania po tej stronie Nie
mna są adekwatne — w Wilnie 
i na całej Litwie nie brakuje 
bardzo życzliwego zaintereso
wania kulturą, polityką, gospo
darką Polski.

Sąnząc z wielu zjawisk osta
tniego okresu, Litwa i Polska 
zbliżają się do całkowicie no
wego etapu stosunków, na któ
rym naprawdę powinniśmy być 
lepsi, sprawiedliwsi wobec sie
bie, gdy jednakowo będziemy 
cenili wolność naszą i waszą.

W tej przychylnej pod wzglę
dem politycznym i moralnym 
atmosferze nieco zaskakujące 
jest pytanie prof. P. Łossows
kiego, dotyczące statusu Wilna 
w Tatach 1919—1939 (pierwszy 
artykuł został zatytułowany 

. „Czy była to okupacja?*4). Zga
dzam się całkowicie, że Ziemia 
Wileńska nie powinna być jabł
kiem niezgody między Polaka
mi i Litwinami. Ale ciągle ten 
jeszcze drażliwy temat trzeba 
poruszać Oględnie. Zdziwienie 
wzbudziło to, że w ostatnich 
publikacjach prof. Łossowskiego 

^pępbleiji, wfleński traktuję się 
bardziej jednostronnie niż kilka 
lat temu, gdy odsłaniał on 

. wpływ . różnych sił, opierał sie.«. 
na różnorodnych poglądach. I 
nie jestem pewny, że zostało to 
podyktowane specyfiką artykułu 
gazetowego.

W publikacjach mocno akcen
tuje się, że Litwa naruszyła 
neutralność w wojnie Polski i 
Rosji i pozwoliła wojskom tej 
ostatniej przemaszerować przez 
swe terytorium; ponadto sama 
też podjęła działania bojowe 
przeciwko Polsce. Te akcenty 
rozumie się jako moralne akcep
towanie wileńskiej akcji L. Że
ligowskiego. W tym wypadku 
warto byłoby przypomnieć co 
innego (o czym wcześniej pisał 
prof. P. Łossowski): polskie
dywizje we wrześniu 1920 r. 
również maszerowały przez te
rytorium Litwy bez żadnych 
uzgodnień z jej władzami. Ten 
przemarsz „spotkał się z silną 
i negatywną reakcją nie tylko 
na Litwie, ale i na arenie mię

dzynarodowej*4 (P. Łossowski. 
„Po tej i tamtej stronie Niem-. 
na44, warszawa, 1985, str. 148). 
Nie sądzę, aby mówiąc o naru
szeniach neutralności przez Lit* 
wę, nietaktem byłoby przypo
minać również odpoWiednie 
działania Polski. Powinniśmy 
przyznać, że w tak ostrym kon
flikcie zdarza się wiele różnych 
naruszeń i z jednej, i z drugiej 
strony. Inkryminowanie ich jed
nej stronie oznaczałoby pozo* 
stawanie pod wpływem atmos
fery ukształtowanej przez ów
czesny konflikt.

W obu wspomnianych arty
kułach znajdujemy jeszcze jea: 
ną rzecz, mianowicie charakte
rystykę układu suwalskiego: 
„W rzeczywistości jednak to 
techniczno-wojskowe porozu
mienie nie zostało przez stronę 
polską naruszane. Formalnie — 
gdyż gen. Żeligowski ruszył na 
Wilno, gdy porozumienie nie 
weszło jeszcze w życie, faktycz
nie — gdyż nie musiał on na
wet przekraczać projektowanej 
linii demarkacyjnej, kończącej 
się w rejonie Bastun“ („Kurier 
Wileński44, 15.Xi.1990).

Pozostawmy dziwne i poni
żające układ określenie („tech
niczno-wojskowe porozumienie44) 
znawcom prawa międzynarodo
wego, Chociaż, o ile wiem, li
tewscy i niektórzy autorytatyw
ni zagraniczni prawnicy zali
czyli go do kategorii wstępnych 
porozumień międzypaństwo
wych. Układ został zarejestro
wany w Lidze Narodów, a to 
również świadczy o jego ran
dze. Jeżeli zaś chodzi o to, ze 
strona polska nie złamała ukła
du, zacytujemy autorytatywne 
źródło. W pierwszym dniu kon
ferencji suwalskiej J. Piłsudski 
potajemnie spotyka się z Żeli
gowskim i poleca mu dokonanie 
akcji na Wilno. Postanowiono, 
że „ma się rozpocząć jak  naj
szybciej", gdyż skutki konfe
rencji suwalskiej „jeszcze bar
dziej skrępować mogły swobo
dę aziałania44. Więc, jaka może 

.być., mowa o słuszności . „for-. 
malnej“ { jfaktycznej", skoro 
grano kartami z dwóch talii? 
Bardzo znamienna jest również 
inna myśl z cytowanego źród
ła: „Z przebiegu linii demar
kacyjnej, chociaż urwanej pod 
Bastunami, wynikało jednozna- 
cznie, że Wilno pozostanie po 
stronie litewskiej**. Należy 
wskazać źródło: P. Łossowski, 
cyt. wyd., str. str. 155, 158. Nie, 
nie wszystko jest tak proste 
schematycznie, jak pisał prof. 
Łossowski w ostatnich artyku
łach. Sam Żeligowski stwier
dzał po wielu latach w swych 
notatkach, że układ suwalski 
jak przeklęstwo wisi nad Pols
ką, dotychczas zawsze ją  kom
promitując.

Ale w każdym konflikcie są 
dwa lub więcej systemów zew
nętrznej logiki i argumentacji 
(zależnie od tego, ile stron w 
nim uczestniczy), a na ich prze

cięciu kształtuje się prawdziwa 
wewnętrzna logika konfliktu^ • 
Prócz tego, co pisał Obecnie i 
wcześniej P. Łossowski, przy
taczając głównie argumentację 
strony polskiej, przypomnijmy 
kilka motywów strony litews
kiej, które również zasługują na 
nie mniejszą uwagę.,

Do zainstalowania polskich 
instytucji państwowych w Wil
nie potrzebne były akcje zbroj- 
ne, przemoc względem innych 
narodowości i o wątpliwej re
putacji wybory do Sejmu Wi
leńskiego, a następnie procedu
ra wcielenia Ziemi Wileńskiej 
do Polski. Mówię o tym powo
łując się, na przykład, na bar
dzo dobrze udokumentowaną 
książkę M. Birżiszki „Golgota 
wileńska. Dziennik pracy i cier
pień Litwinów okupowanej Lit
wy w latach 1919— 192844. Kow
no, 1930.

Jednym z głównych argumen
tów, za pomocą którego tłuma
czono, dlaczego dziesięciokrot
nie większa Polska napierała na 
Litwę, brzmiał następująco: jej 
kierownictwo polityczne dąży
ło do utworzenia federacji z 1 
Litwą, Wilno natomiast było 
jaik gdyby dźwignią do jej, na- j 
gięcia. Mimo woli nasuwa się i 
analogia z działaniami przemo
cy zespołu, wojskpwo-przemys- 
łowego ZSRR na Litwie i w 
innych republikach, poprzez któ
re dąży się do „dobrowolnej4*, 
„swobodnej4* federacji. Twier
dzenie P. Łossowskiego, że 
J. Piłsudski „chciał federacji z 
Litwą, lecz nie narzucał jej si
łą**, mówiąc delikatnie, mija się 
z rzeczywistością, jeżeli chodzi 
nie o jego osobę, lecz o siły 
polityczne i wojskowe kierowa
ne przezeń lub pozostające w 
jego gestii.

Trzeba też zastrzec się co do 
interpretowania zasady samo- 
określenia. Przede wszystkim 
podmiotem samookreślenia jest 
naród nie zaś terytorium. Wvo: 
braźcie sobie takie królestwo 
krzywych zwierciadeł, w któ
rym  każdy region, każde , osiedr 
le zaczyna ~ rozstrzygać sprawy 
swej przynależności państwowej, 
organizuje ’ „wolne wybory** i 
następnie przyłącza sie do su- 
werena, który mu odpowiada. 
Dobrze wiemy, że Ziemia Wi
leńska nie stanowiła osobnego 
tworu państwowego, nie była 
jedyną ojczyzną jakiegokolwiek 
poszczególnego narodu. Stano- 

.w iła jednostkę administracyjną 
imperium. Już tylko z tej przy
czyny o jej przynależności 
państwowej nie mogli decydo
wać wyłącznie jej mieszkańcy, 
a jedynie dwa zainteresowane 
państwa, naturalnie, po zasięg
nięciu opinii miejscowych mie
szkańców. Polska proponowała 
to uczynić, ale zabrakło jej 
cierpliwości i wytrwałości, więc 
skusiła się na w ariant użycia 
przemocy.

Po drugie. Litwa przez wiele 
dziesięcioleci podlegająca Ros

ji, nie mogła wpływać na mig
rację i inne procesy polityczne, 
kulturalne, w których wyniku, 
iak wiemy, Ziemia Wileńska 

■'była coraz bardziej slawizowa- 
na. Zatem również skład naro
dowościowy jako motyw jej 
wcielenia do Polski, n ie 'je s t 
bezspornym argumentem.

Po trzecie. Ziemia Wileńska 
pozostaje kolebką państwowoś
ci Litwy, jej ośrodkiem - żyda 
administracyjnego, kulturalnego 
przez stulecia. Litwa nie miała 
innego.

Szlachetny Polak M. Romer, 
który pozyskał uznanie między
narodowe jako znawca praw a 

i konstytucyjnego i administra
cyjnego (mówiąc nawiasem, 
bardzo szanował J. Piłsudskiego 
zanim nie nastąpiła akcja 
L. Żeligowskiego, cieszył się 
też szacunkiem marszałka) jas
no opowiadał się za prawem 
Litwy do Wilna jako ao swej 
historycznej stolicy. Oto frag
ment jego dramatycznego listu 
do J. Piłsudskiego, gdy ten po
błogosławił wcielenie Wileńsz- 
czyzny do Polski: „Znasz, Pa
nie, wagę Wilna, znasz donios
łość tego, co jest przywiązane 

xjjfo małego na mapie punktu 
geograficznego, który się zwie 
Stolicą i streszcza w sobie wy
siłki dziejów narodu i kraju 
( . . . ) ,  Toteż ( . . . )  ijie możesz 
już czynu „Swego poddać wy
łącznie sprawdzianom narodo- 
wo-historycznym P o lsk i. ( . . .) .  
Natomiast Litwa pojmuje Wil
no tak, jak Tyś to w mowie 
Swojej przedstawił i na tym 
opiera swoje prawo do stolicy, 
na nie się. powołuję, na nim 
zakłada protest przeciwko wcie
leniu do Polski.4* Dziś też sto
suj eg i się, przedstawioną przez 
M. Romera zasadę prawa na
rodu do swej historycznej sto
licy. Politolog A. Stromm pisze 
O suwerennym prawie każdego 
.narodu „do własnej historycz
nej ojczyzny i stoljcy, niezależ
nie od tego, jakie są w nich 
proporcje składu etnicznego
mieszkańców* , (International 
Journal of World Peaće. 1990. 
VII, n r  1).

Nie, należy pomijać powyż
szych argumentów.

D OPÓKI dyplomaci jednej 
i drugiej strony manewro
wali, politycy potajemnie

szykowali nowe akcje i kontr
akcje, dopóki ^wojskowi z obu 
stron linu demarkacyjnej spo
radycznie strzelali, cierpiało
wielu ludzi. Cierpiała Ziemia 
Wileńska, Litwini Polski i Po
lacy Litwy. Cierpieli wszyscy, 
którzy w ten lub inny sposób 
znaleźli się w strefie działania 
tego konfliktu* Właśnie tu tkwi 
prawdziwa istota konfliktu. Za
w arta jest tu  głębinowa logika 
problemu. Zycie Ziemi Wileńs
kiej, jej ludzie dotąd są napięt
nowani owym, zdawałoby się, 
już nieco zapomnianym konflik
tem.

Sytuacja międzywojenna

uczyniła tyjw
n e w r ą l g i c ^ ^ ^ N
kszta cona » L.

dały Się I.71, POfcSN 

niei-

C zy pap ież  przyjedzie d o  W ilna?
RZYM (Kor. PAP). Długofa

lowa, przewidująca „polityka 
wschodnia** Watykanu, która nie 

. tylko okazała się zbieżna z kie
runkiem historycznych wydarzeń 
w Środkowej i Wschodniej Eu
ropie, ale niewątpliwie sprzyja
ła ich przyśpieszeniu, może obe
cnie zaowocować postulowaną 
od lat podróżą Jana Pawła II 
do Związku Radzieckiego. Mo
głaby ona nawet dojść do sku
tku w niezbyt odległym termi
nie: w rzymskich kołach dobrze 
poinformowanych mówi się o 
wiośnie przyszłego roku. We
dług niektórych przewidywań, 
sprawiających wrażenie reali
stycznych, mógłby to być maj 
lub czerwiec 1992 r.

Po to, aby podróż mogła 
dojść do skutku, konieczne jest 
ieszcze spełnienie paru warun
ków czy też rozwiązanie deli
katnych, ale w istocie rzeczy 
niezbyt trudnych problemów, 
podczas gdy zasadnicze prze
słanki urzeczywistnienia wizyty 
papieskiej w Związku Radziec
kim zostały już stworzone bądź 

najbliższych^ mie

siącach.
Michaił Gorbaczow, który w 

listopadzie ubiegłego roku po 
raz drugi złożył wizytę Karolo
wi Wojtyle, sformalizował za
proszenie dla papieża, które we
rbalnie sformułowane było już 
w poprzednim roku. Częściowo 
spełniony jest również drugi 
warunek niezbędny, aby wizyta 
mogła dojść do skutku: kardy
nał Mirosław Lubacziwski, za
nim udał się 30 marca na 
Ukrainę, aby objąć swój urząd 
kościelny, wystosował zaprosze
nie do papieża jako głowa koś
cioła grecko-katolickiego.

Jak wiadomo, legalne przy
wrócenie do życia kościoła unic
kiego na Ukrainie było jednym 
z warunków ułożenia stosunków 
z ZSRR i podróży papieża do 

* Związku Radzieckiego wysuwa
nych przez Watykan. Po iego 
spełnieniu, odtworzenie hiera
rchii kościoła greckokatolickiego 
stało się dla stolicy apostolskiej 
niezbyt trudnym zadaniem ze 
względu na specyficzną sytua
cje katolików na Zachodniej 
Ukrainie: mimo prześladowań

kościół zdołał tam przetrwać w 
podziemiu w oparciu o silne tra
dycje i przywiązanie ludności 
do wiary.

Jednakże po to,  ̂aby papież 
mógł się udać do innych części 
ZSRR, np. do Kijowa czy Mo
skwy, potrzebne są zaproszenia 
lokalnych biskupów. Ustawa 
przywracająca wolność religii i 
porozumienie zawarte z władza- 

•.mi w  Moskwie stwarzają pod
stawy do reorganizacji diecezji 
katolickich na niezmierzonych 
obszarach ZSRR. Ale praca ta 
jest dopiero w toku. Nuncjusz 
papieski w 2SRR, arcybiskup 
Francesco Colasuonno w swych 
nieustannych podróżach przy
gotowuje warunki po temu, od
wiedzając wspólnoty katolickie 
rozproszone od europejskich 
granic ZSRR po Władywostok 
i Kazachstan (gdzie w wyniku 
„stalinowskich przesiedleń po
wstały w czasie II wojny świa
towej skupiska katolików).

W Watykanie panuje opinia, 
że doprowadzenie do końca 
prac nad reorganizacją i zakła
daniem diecezji nie jest nieod-

przemocą, > >  
W POSZUki»*̂ ? 1  B f l  
i f p j !  P trC “tvWł£Wjak i pisał

.tali tu na ib in jJS k ,^ : 
wyiazu£l &K*

zownym warunkiem podróży 
Jana Pawła II do ZSRR. Pie
rwsza wizyta mogłaby mieć na 
przykład charakter podróży og
raniczonej do europejskiej częś
ci ZSRR. Jej trasa mogłaby 
prowadzić przez Lwów, Kijów, 
Mińsk — do Moskwy. Później 
mogłyby nastąpić dalsze wizy
ty papieża — w innych regio- 
nacn rozległego państwa obej
mującego dwa kontynenty.

Nie można wykluczyć — mó
wi się w Watykanie, że do pro
gramu tej pierwszej planowanej 
wizyty zwierzchnika kościoła 
katolickiego w ZSRR da się 
włączyć również Wilno. Bisku
pi litewscy, zapraszając papie
ża, sugerowali, aby wizyta by
ła „Wizytą na Litwie**, nie zaś 
fragmentem podróży do Zwią
zku Radzieckiego. Jest to w 
pełni zrozumiałe w świetle nie
podległościowych aspiracji Lit
wy i Aktu z 11 marca 1990 r. 
Niemniej jednak nie wyklucza 
się znalezienia takiej formuły, 
która ż jednej strony zadowala
łaby episkopat litewski, z dru
gie] zaś pozwoliła urzeczywi
stnić podróż papieża do ziemi 
litewskiej już „w pierwszym 
terminie*.

B K s l
pracownicy
chtanialo ich I
1 1  * POI05UB Z  H f  
teresowall ju  ',! ? 1N i l  
toną krainy
powszechnego'
szej Pray>zfo4dv ‘•f i
Wilnie Sl|y iy <a? jL lprH) J  
głośne S z V " f e S  4 '  
se ilsu  lub PabS"*V -
Jrtedzmy, z n a j ^ 1*  
bliiU nazwy KoS L ?  ■
so k i “ y f i o r » ,
ralne, od najdaWS4 
sów 1  swym P i l  
tejszy" n a b r a t o ^ . 
cofania, cienmotjo??i 
przeszłości z lufo JK *  
kowośd, nauki 
tatnich cWesiędolaS* 
ty, niewiele f e l a lZ  
na twórców. Za to 
pokoleń miejscowych 
ratorów ziemie Wfl« 
których niemal kaida 
świadectwo swego J ? '  
były M l i i i  
rozwijania zdenacjonaln*- 
go internacjonalizmu

Taki więc by! (Ubiy«  
długotrw ale skutki j§ K g  
lik tu  międzywojennego

Narodowości Ziemi Wil** 
powinny odrodzić fadw, 
granicza, która zawsze k 
bardzo owocną. Wileńaoj 
zaczyna już odzyskiwać a 
duch i oblicze. Nasza serfa 
wdzięczność nateży jf  
gencji Polski, która dopną 
to czynić. Ale zapewne zni 
m y się wszyscy,-ae ta ł 
czynić nie przygniatając aa 
kańca Ziemi Wileńskiej, liep 
nosząc jego godność i hi 
nie pogrążając go w knj 
dach przeszłości, ale wzbop 
ją c  jego historyczną pass 
duchowość.

JoozasUD 
dr nauk historycap

/

Przerwano 
sprzedaż waluty

29 marca 1991 rotaj1 
Litwy wydal zanjw*, 
sprawić posiadanych ®̂
waluty, .uą^c « £
były one wykonysty™* 
jonalnie, od 2  kweto* 
przerwano realiwwifl*. 
banki w ię z i  gospo^J 
zagranicą Litwy 
dały waluty «  
specjalnego kursu ^  
Ionego przez 
ZSRR) obyw aj^ 
jącym w podróże Pr̂  
docelowe.
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ifiTRzyMAć się nie dau

„.„tnio w Wilnie szeroko znany w Polsce, wybitny
I  Jtvk te»tr«loy, redaktor naczelny „Dialogu” pan Jacek S1E- 
I  idZKI. Bawll on w naszym mieście po raz pierwszy. Co I tntaj 8'4wnle in<er' sowa,°. co było celem wizyty?
I  *NtteJ proponujemy uwadze Czytelników nasz z nim wywiad. 
I  Pińskł wspaniałą recenz- dzo ważnych celów mojego po
I '  litewskich no- k ,,ł"  »  7p,ijdów“ litewskich po- 

roku ubiegłym w 
™  iJJJ lj przedrukował ty- 
orii litewski „Literatura ir 
rat f * .  i/ ten sposób litewski 
?'“• K i t  «dł*ył jui z  Panem 
i S l i  się: zapoznać: 

fi«rdzo mi miło.
JJJ- J Wpsdl Pan do Wilna jak 

Ilirię*, dosłownie na pół

S y  poylecialem zT allin n a . 
l a  miałem możliwość obej- 
I H E i  spektakli, które mnie in- 
§ i Ale Litwa, a prze
je i lv i-siyśtkim życie teatralne 

— także zawsze mnie 
po- hit interesowały. Strasznie 
po- ku brakowało czasu. Parę lat 

Ver- L oglądalein w Polsce spek- 
atu- I* v reżyserii . Eimuntasa 
CZ1- Ê esziusa., No a w roku 
„tu- Ljlytn —I  „Dziady1* Jonasa 
za- pjisą. Spektakl ten daje 

j I  Łrykly obraz — i teatru 'fi- 
[Pii Eńkiego, i wspanialej wyo- 

jjS (jiai reżysera. Chciałem jak- 
“  Kiposzerzyć swoją wiedzę| o 
K S  En leatne, jak też w ogóle 
Sjfg [kitne .litewskim.

- Będzie ona niewątpliwie 
[ j^ltuiycii czasach szerzej w 
gjjjjftkt pcezentowana. 

doi-Ja w to nie wątpię. Ale 
' pokazana w swoim śro- 

w naturalnych warun- 
ąg j p  znaczy więcej niż gdzieś 
^^Tróiona, wyeksponowana.

Interesuje tu Pana lłtews- 
iskiqj i dramatopisarstwo. 

p « -  Bardzo by mi zależało, 
byMp 8 moim „Dialogu“, który 

iłuje światową dramatur- 
poialdej. publiczności, pol- 

czytelnikom, żeby .móc 
ie zapełnić jedną .zwiel- 
tak w- naszym piśmie i 

Mf, czym żyje wspólczes- 
łnmaturgia litewska: •
"Na ten temat zdążył pan 
Wtmtwlać z ministrem 
ty i kultury Darinsem

 Hem.
l ig  i ~ Padły d w a-trzy  ty- 

więc nadzieję, żew  
czasie będziemy 

AKImS H?kkiiń czytelnikom po- 
cZn y »  Irtewski teatr oraz li- 

dramaturgię również od 
*̂ *y. To byl jeden z  bar-

bytu w Litwie:
— Co Pan ponadto porabiał 

w Wilnie?
— Jednym z moich najwię

kszych marzeń było zobaczyć 
kiedyś to  miasto, obejrzeć w 
nim maksymalnie dużo. No i 
te marzenia udało mi się teraz 
zrealizować — dzięki pomocy 
Wileńskiego Teatru Dramatycz
nego. Udało mi się zobaczyć 
bardzo wiele — z dawnej his
torii Wilna oraz .współczes
nej — również z tej najnow
szej, dramatycznej. Zobaczyłem 
miejsca, które są. już właściwie 
dzisiaj miejscami męczeństwa 
narodu litewskiego. Byłem pod 
wieżą telewizyjną, przy palą
cym się nieustannie ogniu; na 
Antokolu, na cmentarzu ofiar 
niedawnych zajść. To robi 
wstrząsające wrażenie. To są 
bezsensowne ofiary, bezsensow
ne śmierci ludzi. Których zabi
to  po to; żeby zatrzymać coś, 
czego już zatrzymać się nie 
da — sbiegu historii w tym wy
padku.

— Istnieje opinia, że jednak 
te ofiary były potrzebne.

— Ja nie wiem, czy istnieje 
coś takiego, jak potrzebne ofia
ry. Każda śmierć zadana w 
walce jest mimo wszystko ob
razą boską. Jest. mimo wszyst
ko czymś przeciw prawu lu
dzkiemu, przeciw człowiekowi. 
Natomiast. . .W jakimś sensie, 
oczywiście, można powiedzieć, 
że one są potrzebne. . .

— Bez ofiar wolności się nie 
zdobywa.
- — To prawda. Ale '.mimo 
wszystko’ .coś się we mnie. bun
tuje, żeby mówić o potrzebnoś- 
ci ludzkiej £ śmierci. Człowiek 
ma prawo do wolności,, czło
wiek ma prawo do życia w 
kraju niepodległym, i to  jest 
.oczywiste, ?<i to i nie powinno 
podlegać dyskusji. , .

— Dziękuję Panu serdecznie 
za tę rozmowę. Mam nadzieję, 
że ten pierwszy pański pobyt 
w Wilnie <nie będzie ostatnim. 
' -rr- I ja również mam tę na
dzieję.

Rozmawiała Alwida ROLSKA

7 K W I E T N I A - Ś W I A T O W Y  D Z IE Ń  Z D R O W IA

Światowa Organizacja Zdrowia proponuje w roku bieżącym 
obchodzić Międzynarodowy Dzień Zdrowia pod hasłem „Bądźmy 
przygotowani na wypadek klęsk żywiołowych*. Na szczęście, 
omijają nas trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów, potopy czy też 
„pożary wieku“. Naszą główną klęską żywiołową jest ekologia 
— zatrucie środowiska naturalnego, szkodliwe warunki pracy. 
Na razie w naszym państwie mało się dba o przyrodę, nie dba 
się też właściwie o zdrowie człowieka. Każdy z nas więc po
winien sam dbać o swoje zdrowie, a  jeszcze bardziej o zdro
wie naszych dzieci, w tym też tych, które dopiero przyjdą na 
świat — dziś, jutro, za rok lub za dziesięć lat. Poniższy artykuł 
jest poświęcony właśnie kwestii ochrony zdrowia dzieci.

NAJWIĘKSZY SKARB

N A S Z E J
ZDROWIE

Rubrykę prowadzi 
doc. M. CZOBOT

. Największym szczęściem dla 
rodziców jest przyjście na świat 
.wymarzonego dziecka. My, le
karze i położne, jako pierwsi 
witamy to  maleńkie i kruche 
nowe życie. Wraz z matką prze
żywamy Tadość, gdy jej wzrok 
po raz pierwszy pada na nowo 
narodzone maleńśtwov I liieważ- 
ne jest — chłopak to czy dziew
czynka, najważniejsze, by dzie
cko było zdrowe. Jakże - się 
cieszymy, gdy stajemy się 
świadkami rodzicielskiego 
szczęścia.. Nie zawsze tak by
wa, zdarza się, że musimy pa- 
trze6 na ból, łzy, rozpacz. Zaa- 
rza się to, gdy dziecko rodzi 
się chore, niepełnosprawne, upo
śledzone. Takich wypadków w 
praktyce lekarzy jest coraz 
więcej, niestety.

Jeszcze do niedawna wro
dzone choroby dzieci przypisy
wano nałogom rodziców — pi
jaństwu, paleniu, narkomanii, a 
także różnym innym chorobom, 
na które cierpią. Nikt nie ■ ne
guje, że u palących ' rodziców 
lub rodziców alkoholików częś
ciej się rodzą upośledzone dzie
ci. Ale nieszczęście to liie omi
ja  również małżeństw, gdzie 
rodzice są zdrowi, nie piją* nie 
palą i żyją W.idealnej harmo
nii. Więc gdzie się kryje źródło 
tragedii?'.

Największą wadą całego tzw. 
socjalistycznego systemu było 
powszechne zakłamanie. r Naj
czystsze powietrze, najczystsza 
woda, ochrona pracy na naj
wyższym poziomie. W naszym 
społeczeństwie ludzie nie cier
pieli na choroby zawodowe...

Tymczasem nasze środowisko 
od dawna zatrute je st wyzie
wami zakładów przemysłowych. 
W wyniku nieumiejętnego i nie
racjonalnego stosowania nawo
zów sztucznych, a także chemi- 
kalów do walki ze szkodnikami,

.nasza gleba od dawna nie ro- 
’ dzi zdrowych warzyw. Z zatru
tych płodów rolnych produkuje 
się zatrute artykuły spożywcze, 
które mają szczególnie zgubny 
wpływ na dziecko rozwijające 
się w łonie matki. Młode ko- 

;■ mórki płodu są bardzo delika- 
\ tne i cżułe na Substancje tru

jące. Szczególnie szybko reagu
ją na nie komórki układu n e r 
wowego i stąd coraz częściej 
spotykamy u noworodków różne 
powikłania.

Dotychczas obowiązek ochrony 
poczętego życia traktowano u 
nas raczej formalnie. Ciężarną 
kobietę dopiero w 7—8 tygodniu 
od poczęcia przenosi się ze 

- szkodliwego odcinka pracy na 
mmej szkodliwy. Ale jest to za 
późiio, jjłód jest już porażony. 
A czasem w ogóle nikt się nie 
troszczy o przeniesienie cię
ża rn e j kobiety do innej pracy.
I na jej organizm nadał dzia
łają różne kwasy, aceton, wy
ziewy ciężkich metali, różne 
organiczne związki chemiczne, 
a także pole magnetyczne, fale 

i wysokiej częstotliwości, radia
cja. Wszystko to może wywołać 
szereg zmian w  organizmie ko
biety, które w  spotęgowanej po
staci wystąpią w następnych 
pokoleniach.

Szczególnie często chore 
. dzieci_ rodzą się u kobiet za

trudnionych w przemyśle che
micznym bądź w pokrewnych 

„jego  gałęziach, u kobiet obsłur 
gujących maszyny do liczenia, 
pracujacych w innym szkodli
wym dla zdrowia otoczeniu.

Oto jak wygląda wzrost licz
by urodzeń noworodków z wa
dami rozwojowymi na podsta
wie badań przeprowaazonych 
na oddziale położniczym I Kli
nicznego Szpitala miasta Wil
na:

1960— 1,6 proc. :

1965 — 1,9 proc.
1970 1— 3,2 proc.
1975 — .3,6 proc.
1980 — 4,4 proc.

• 1985 — 4,8 proc.
1990 — 6,4 proc.
Po zanalizowaniu przyczyn, 

które mogły mieć wpływ na ro
zwój noworodków, okazało się, 
że decydującym czynnikiem jest 
właśnie środowisko pracy ko
biety.* U pracujących w warun
kach normalnych odsetek dzieci 
urodzonych z wadami rozwoju 
wzrósł o 0,93 proc. Zaś u tych, 
które pracują w środowisku 
szkodliwym — o 8,7 proc. Do 
tej drugiej grupy włączyliśmy 
również kobiety, które na po
czątku ciąży pracowały w szko
dliwych warunkach, ale po ja
kimś czasie na zlecenie leka
rza zostały przeniesione do in
nej mniej szkodliwej pracy. 
Jak widzimy, przeniesienia te 
zazwyczaj są spóźnione, gdyż 
płód do trzeciego' miesiąca cią
ży jest najbardziej wrażliwy na 
działanie czynników zewnętrz
nych.

Praca szkodliwa dla zdrowia 
jest z reguły lepiej opłacana i 
często staje się to tragiczną w 
skutkach przynętą dla młodych 
dziewczyn — przyszłych ma
tek. Każda kobieta musi pamię
tać, że zanim nie urodziła tyle 
dzieci, ile ich planuje, musi za 
wszelką cenę unikać pracy mo
gącej zaszkodzić zdrowiu jej 
.potomstwa. Jeszcze wiele wody 
upłynie zanim do świadomości 
społeczeństwa dotrze prawda, 
że łatwo okaleczyć życie jeszcze 
.nie narodzone. Więc zanim do
czekamy się odgórnej ? opieki 
nad przyszłą matką, same mu
simy zadbać o swoje zdrowie i  
swoich dzieci.. Kochane przyszłe 
matki, pamiętajcie, że żadne 
skarby świata nie zamienią wam 
uśmiechu zdrowego dziecka.

Hanna STRU2ANOWSKA- 
PU IDOKI EN E,. 

lekarz położnik-ginekolog

jOGADUSZKI AGATY
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“akaś kobiecina pro

sięję i nawet znalazłam 
na chodniku. Poczułam ból . 
kolanie. Myślałam, że zwich
nęłam. . .  Na szczęście, jakaś 
kobieta na przystanku pomog
ła mi dojść do ławki, chciała 
nawet pogotowie -wywołać. . . 
Długo siedziałam na ławce, ó 
wszystkich już sklepach za
pomniałam i myślałam tylko, 
jak do domu wrócić? Kolano 
zbrzęldo i jeszcze mocniej bo
leć żaczęło. Potem przez parę 
dni męczyłam się z chorą no: 
gą. Ledwie śniadanie staremu 
przyrządzić mogłam. . . Nabie
ga! się i Maciej. To do apteki, 
to — po zakupy. Przyszła na
zajutrz^ - Walukowa i Władzia: 
akurat przyjechała. Patrzą na 
moją spuchniętą nogę i mówią: 
„Tębie, Agato, jeszcze powiod
ło się, bo ja widziałam —> .po
wiada Władzia — jak kobietę 
przez drzwi wypchali na przy
stanku. Tak, że na plecy upad- 

; ła.
*— A cp w naszym Domu 

Towarowym dzieje się?! — ttió- 
wi Walukowa.

Raz stanęłam tam w ko

lejce po buty. Ludzie popy
chali się, sprzeczali, kto przed 
kim stał? Na własne oczy wi
działam, jak pewną matkę z 
małym dzieckiem przewrócili i 
omal nie, stratow ali.. .

>— Oj, ciężka sprawa teraz z 
tą naszą kulturą. . . — west
chnęła Władzia;;'**- Każdy zły. 
Człowiek na człowieka wilkiem 
patrzy. Niedawno była u mojej 
sąsiadki daleka krewna z Bos
tonu. . .  To już Wikcia jej o 
obiady starała się, jak mogła. 
Zmęczyła się strasznie. A ta 
pani Cecylia z Ameryki odjeż
dżając powiedziała: „Wiedzia
łam, że tym waszym kawiar
niom i sklepom daleko do na
szych. . . Ale najbardziej mnie 
zdziwiły miny ludzi. Na ulicy 
nie spotkałam prawie żadnej 
uśmiechniętej kobiety.. .  U nas, 
jeśli nawet człowiekowi o 
czymś nieprzyjemnym się mó
wi, to nie przyjęto mieć ponu
rego oblicza.** Najbardziej ta 
paniusia nasze usługi skryty
kowała. Powiedziała, że co 
druga nasza sprzedawczyni 
czy urzędniczka byłaby u nich 
na drugi dzień z pracy zwol
niona za brak uprzejmości... 
I jeszcze mocno Się dziwiła, że 
w naszych jadłodajniach nie 
czeka się, aż człowiek zje, a 
już ze stołu naczynia się za
biera, i że kubki do kawy' są 
pęknięte albo z odbitym usz
kiem. . .

Jak tylko noga boleć mi 
przestała, wybrałam się do 
swojej krawcowej Józefowej do 
Tarąszyszek. Bluzkę chciałam 
na Wielkanoc uszyć. Było po 
Kaziuku, to myślę, zawiozę Jó
zefowej palmy, bo może na 
rynek dojechać nie zdążyła, i

Ale w autobusie ledwie te pal
my nie połamali. Na szczęscie, 
jakaś grzeczna panienka' ustą
piła miejsce. Ale i wtedy nie 
było lżej jechać. . . Aż głowa 
fozbofała się od tych brzydkich 

. słów, jakich używali młodzi 
pasażerowie. Jakby innych nie 
znali. Co zdanie, to uszy 
więdły. . .  A najgorsze, że 
nikt nie Oburzył się, jakby ni
komu to nie przeszkadzało. Za 
mną siedziała korpulentna ko
bieta, która przez całą drogę 

. chwaliła się innej,' ile - to za 
wieczór potrafią w domowych 
pieleszach kieliszków wychy
lić. . : A kiedy do autobusu 
weszła umalowana panienka, 
obie zaczęły głośno komento
wać, jej. wygląd...

Na przedzie drzemała kobie
cina, owinąwszy głowę szali
kiem* Podszedł jakiś pasażer, 
szturchnął łokciem: „Dosyć
spać! Zaraz swoją chatę prze- 
śpiszl*4 „Nie prześpię** — po- 

. tulnie wyszeptała i znowu w 
chrap. . . Gość zaczął się przy- 

: glądać siedzącej -obok pani w 
kapeluszu.

— Ol Inteligencją fedzie! — 
zawyrokował. Te} inteligenc
ji to tylko na śmietniku sie
dzieć. . . — cynicznie powie
dział.

— Milcz, chamie! — odcięła 
się kobieta i tak się zaczęło.

Do samych Taraszyszek us
pokoić się nie mogłam...

Przychodzę i mowie do Jó
zefowej: „Wiesz Wc.cia, ludzie 
sobie krew psują. Z niczego 
się gryzą“. I opowiedziałam jej 
o tej podróży.

— Do tego my już przy
zwyczaiwszy się, Agata —- mó
wi Józefowa. ~  G orzej_Jak

przy cudzych ludziach z za 
granicy nacierpisz się wstydm 
Pamiętasz, inów^łam o weselu 
córki sąsiadów. . . Nasz syn 
był asystentem z ich kuzynką 
z Polski. To i my z Józefem 
byli zaproszeni do Zubrows- 
kich.
"Gdy pojechali do urzędu sta

nu cywilnego przed nimi cze- 
,kało jeszcze jedno ' wesele* 
Raptem jeden z asystentów z. 
tamtego orszaku zaczął przyg
lądać się Małgosi, która ź na
szym Tadziuldem w parze by* 
ła. Od razu i panienka do nie
go grzecznie uśmiechnęła sie. 
Ale, kiedy usłyszał, jak Mał
gosia rozmawia po polsku, to 
rzekł: „Ach, pani taka Polka! 
Językiem tu kręcisz!.. A my„ 
.ludzie prości i po prostemu 
gadamyl Królowa znalazła 
się.. . “ I dalej „popisywał 
sie**, a jego koledzy się śmie
li. . .  Rodzice Małgosi, którzy 
razem na wesele przyjechali 
oburzali się: „Po raz pierwszy 
jesteśmy tutaj po wojnie. Myś
leliśmy, że wasza pod wileńska 
młodzież jest bardziej wycho
wana. . .“ Nie powierzysz Aga
ta, nam wszystkim tak wstyd 
było. . . Brakuje naszym lu
dziom kultury nic nie powiesz.
I faktycznie, myślałam sobie, 
czym wytłumaczyć chamstwo? 
Czasy ciężkie? Pamiętam po 
wojnie jeszcze cięższe były, 
ale ludzie wstyd jakiś mieli i 
wartość swoją znali. A teraz. 
Nawet przy Ostrej Bramie, . . 
Pijak próbuje zaczepiać dziew
czyny, przechodząca kobieta 
wymyśla żebraczce. Żebraczki 
kłócą się ze sobą. Nie daj Bo
że, być tego świadkiem.

Wasza AGATA
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Decyzją Wileńskiego Samorządu Miejskiego zwrócona zo
stała prawowitym właścicielom pierwsza wileńska murowana 
świątynia prawosławna — Piatnkka cerkiew. Szkopuł polega 
na szybkim wycofania z budynku do odpowiedniej siedzib; mu
zeum miniatury. Według założeń władz cerkiewnych świątynia 
winna się stać ośrodkiem oświaty i kultury chrześcijańskiej.

Fot W, Charln

ROCZNICE 
TYGODNIA

+  Przed 70 laty, 9 kwietnia 
1921 r. urodził się Broni us Ba- 
bkauskas (zm. 1975), aktor 11- 
tewsid.

♦  9* kwietnia 1821 r. urodził 
się Charles Baudelaire (zm. 
1867), poeta francuski, preku
rsor symbolizmu.

+  Przed 90 laty, 9 kwietnia 
1901 r. urodzi! się Stanisław 
Wigura Izm. 1932), polski pilot 
1 konstruktor lotniczy.

+  10 kwietnia 1911 r. zmarł 
Mlkaiojus Konstantinas Czlur- 
llonis (ur. 1875); wybitny litew
ski plastyk, kompozytor, dzia
łacz kultury..

♦  Przed 30 laty, 12 kwietnia 
1961 r. w ZSRR wystrzelono 
pierwszy w {wiecie załogowy 
statek kosmiczny „Wostok-l* z 
Jurijem Gagarinem na pokła
dzie. Dzień ten obchodzony jest 
jako Międzynarodowy Dzień

Lotnictwa 1 Kosmonautykl.
+  12 kwietnia 1671 r. nastą

piła uroczysta Introdukcja obra
zu Matki Boskiej z kościoła Sw. 
Teresy do Ostrej Bramy. Poś
więcenia Kaplicy Ostrobramskiej 
dokonał biskup wileński Alek
sander Sapieha.

+  Przed 95 laty, 12 kwietnia 
1896 r . urodził się Jerzy Kar
piński (zm. 1965), leśnik, ento
molog, działacz ochrony przy
rody, przyczyni! się do zacho
wania żubra w Puszczy Biało
wieskiej-

A  14 kwietnia 1796 r. uro
dził się Walerian Łukasiński 
(zin. 1868), major wojsk Kró
lestwa Polskiego, działacz pa
triotyczny, współzałożyciel Wol
nomularstwa Narodowego, któ
re następnie przekształcił w 
Narodowe Towarzystwo Patrio
tyczne.

+  14 kwietnia 1931 r, w 
Hiszpanii zwyciężyła rewolucja 
antymonarchistyczna, po obale
niu króla proklamowano repub
likę.

W arszaw a dla Lwowa
W poniedziałek 8 kwietnia br. 

w Warszawie w Sali Kongreso
wej Pałacu Kultury i Nauki od
będzie się uroczysty koncert 
„warszawa dla Lwowa" zorga
nizowany przez Telewizją Pols
ką, ; Polskie Radio, zarząd PKiN 
oraz Musie Art Foundation. 
Impreza odbędzie się pod wy
sokim protektoratem Ministra 
Kultury i Sztuki RP. W kon
cercie wystąpią soliści Ewa 
Bem, Ewa Dałkowska, Agniesz
ka Fatyga, Edyta Geppert, Zo
fia Merle. Maryla Rodowicz, Je

rzy  Bończak, Emilian Kamińs
ki, Marek Majewski, Zdzisława 
Sośnicka, Marian Opania, Zbig
niew Wodecki, Centralny Zes
pół Artystyczny Wojska Pols
kiego, zespól estradowy- „Gra
nica". Koncert poprowadzą
Andrzej Jaroszewski, Danuta 
Lubecka, Jerzy Rowiński oraz 
Maria Szabłowska.

Całkowity dochód’ z  biletów 
przeinaczony jest na rekonst
rukcję zabytków kultury we 
Lwowie.

Inf. w|.

Co ujrzymy na ekranach
. % Taper Upragniony cel 
*  Dziki *

„Taper" — to historia uta
lentowanego muzyka. Główny 
bohater filmu Laimonas na ek- 
ranie gości od wczesnej mło
dości do solidnego jubileuszu. 
A między tymi dwiema data
m i— życie, pełne rozdroży, mi
łości, poszukiwań 1 s tr a t  W 
roli głównej wystąpił niemiecki 
aktor Frank Makus. (Ryska 
Wytwórnia Filmowa).

„Upragniony cel" — tak się

nazywa kryminalny melodra- 
•linat amerykańskiego reżysera 
D, Llustona. Krystyna — mło
da, urocza, w miarę zamożna 
i szczęśliwa kobieta, namiętnie 
zakochuje się w bardzo tajem
niczym mężczyźnie.

:jc „Dziki" — ta  oryginalna, 
wesoła i frapująca historia mi
łosna z elementami filmu przy
godowego, jest wspólnym dzie
łem filmowców włoskich 1 fran
cuskich.

N. ANDRIJAUSK1ENE

Kalendarium
Sobota (6.IV) jest 96 dniem 

1991 r. Do końca roku 269 dni. 
♦  Znak Zodiaku — Baran. 
+  Imieniny: Izoldy, Celesty

na, Kornelii.
+  Wschód Słońca — 6.40. 

zachód 20.04. Długość dnia 
13 godz. 24 min*

Niedziela (7.IV)
+  Imieniny: Rufina, Donata, 

Hermana.
+  Wschód Słońca — 6.38, 

zachód — 20.06. Długość dnia 
13 godz. 28 min.

Poniedziałek (8.IV)
+  Imieniny: Cezaryny, Dio

nizego.
♦  Wschód Słońca — 6.35, 

z a ch ó d — 20.08. Długość dnia 
13 godz. 33 min.

KTO URODZIŁ SIĘ 
6 KWIETNIA

Je s f  zwolennikiem nowych 
myśli ! oryginalnych poglądów. 
Jest to człowiek subtelny i de
likatny, obdarzony dużymi zdol
nościami artystycznymi. Lubi 
piękne otoczenie, zbytek ] ży
cie wystawne.

Dzięki swym niecodziennym 
zdolnościom może osiągnąć, w 
życiu wybitne rezultaty — o* ii ej 
naturalnie, starczy mu siły wo
li do rozwinięcia swych talen
tów i uzdolnień.

Wykazuje bowiem silne za
miłowanie do zbytku i kom
fortu, a zam iast pracy wytrwa
łej — woli użycie i przyjemnoś
ci.

Jego dewizą życiową jest 
„zawsze naprzód44, Najlepiej 
wiedzie mu się na polu pracy 
umysłowej i teoretycznej, gdzie 
jego bystry przenikliwy intelekt 
może znaleźć jak najlepsze za
stosowanie. Karierę swa nieraz 
zawdzięcza przypadkowi.

Lubi dzieci Interesuje się ży
wo przeżyciami psychicznymi I 
rozwojem duchowym.

Telewizja

V Stowarzyszenie Naukow
ców Polaków Litwy wyraża 
głębokie współczucie człon
kowi Zarządu SNPL Tadeu
szowi Łozowsklemu z po
wodu zgonu Ojca.

Pogoda
Litewska Służba Hydromete

orologiczna przewiduje na 6 
kwietnia zachmurzenie z prze
jaśnieniami, bez opadów, wiatr 
południowy, umiarkowany, tem
peratura 13—15 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tem
peratura w nocy 1—6, w dzień 
8—13 stopni ciepła.

Wady. Często jest egoistycz
ny, zmysłowy, zbyt popędliwy 
lub pośpieszny. Lubuje się w 
spekulacjach i hazardzie, a se
rce jego dąży do użycia, rozko
szy i bogactwa, które pragnąłby 
zdobyć dzięki szczęśliwym spe
kulacjom, co mu się zresztą nie
raz udaie.

Wszelako później nieraz mo
że mu grozić niebezpieczeństwo 
utraty majątku na skutek wy
bryków lub ekstrawagancji.

KTO URODZIŁ SIĘ 
7 KWIETNIA

Jest optymistą, ogólnie łubia
nym.

Zawsze pełen jest nadziei I 
entuzjazmu, które go nie opu
szczają, gdziekolwiek by się 
udał.

Jest optymistą. Swe przedsię
wzięcia przeprowadza z pewnoś
cią siebie i ufnością w swe si- 

' ly.
Usposobienie jego jest dość 

przyjazne 1 miłe. Jego chara
kter jest spokojny, pełen go
dności, całkowicie uświadomio
ny. Jest to człowiek otwarty, 
mężny, beztroski, nieustraszony 
— a jego energia życiowa nie 
słabnie w starości.

Gdy inni ludzie przekroczyli 
już Rubikon żyda i tęsknią do 
spokoju — on jeszcze tworzy 
nowe rzeczy, zagłębia się w 
różne koncepcje, nowe poczyna
nia, i pełen impulsywności, ufny 
we własną potęgę twórczą — 
organizuje 1 tworzy nowe moż
liwości życiowe.

Co mu grozi, Ze zostanie zra

niony lub te« „ ^
wieksze nlebezpi&W 
pojedynku lub , h 
chaj przeto dnlij

KTO UWO V
Potrafi ^

przezwyciężanie

biorczość1

1  a  i fp l
Wady. Nieraz „‘‘" S C

dnia tego zbiera s U N S  
żadnego U S  i
centrując się cal. S S  W
sklej osobowofcl i 
snych egoistycznych 12 * 5  
Nie wykazuje 
sprawach m a te ri,& * * 
dużych skrupułów T", % 
ątku Innych ludu' A."0 a* 

dość pożądliwi™1 
Dokuczają mu „•

różne obawy: martwi ,u * H

t a t a ,  niepokój L g - J j

P 0*  Orozl mu 
wiem, że w końcutnofe™";
tek niepomyślnych okolił, 
utracić p p Ł » *  
rego tak się trosznyl.

NIEDZIELA, 7  KWIETNIA 
Telewizja Polska

9.55 — Program dnia. 10.00 
t -  Dla młodych widzówi „Te- 
leranek". 11.25 —  Język an
gielski dla dzled. 11.30 — 
„Ryzykanci" {2) —  film. dok. 
prod. hiszp. 12.20 — Notowa
nia, czyli co się opłaca rolni
kowi. 12.45 — Koncert życzeń.
13.15 — Wojskowy program
dokumentalny. 13.40 — Dla 
dzieci: „Tęczowy music-boz*. 
14.40 — „K ossakow ie*.(3) 
film dok. 15.15 — Magazyn 
„Morze**. 15.35 — „Pieprz 1 
wanilia*. 16.15 — Z archiwum 
Teatru Telewizji —  Maciej 
Wojtyszko: „Epilog*. 17.50 — 
Telewizjer. 18.15 — Teieez- 
press. 18.35 —■ „Jak wam się 
podoba*. 19.15 — Studio sport.
20.00 — Wieczorynka. 20.30— 
Wiadomości. 21.05 — „Janny* 
(2) — film fab. prod. ang. 
22.05 — „7 dni Świat*. 22.35 
— Sportowa niedziela. 23.05 — 
Wiadomości wieczorne. 23.20— 
Rewizja nadzwyczajna — ge
nerał Stefan Okulicki.

Moskwa 1
8.00 — TSN. 8.15 — Gimna

styka rytmiczna. 8.45 — Cią
gnienie „Sportloto*. 9.00 — 
Wczesnym rankiem. 10.00 — 
Służę Ojczyźnie. 11.00 — Pro
gram rozrywkowy. 11.30 — 
Klub podróżników. 13.00 —

Godzina dla wsi. 14.00 — Kiosk 
muzyczny. 14.30 — Program 
WID. 15.00 — TSN. 15.15 — 
Na Światowy DzieA Zdrowia.
16.30 — Koncert. 18.30 — Walt 
Disney przedstawia. 19.00 — 
Nagrody za najlepsze filmy TV 
roku. nim (ab. USA „Niezgo
dnie z prawem*. 21.00 — Czas. 
21.45 — Przegląd piłkarski.
22.15 — Co? Gdzie? Kiedy? 
22.50 — Muzyka S. Rachmani
nowa. 0.05 — TSN. 0.25 — 
Film (ab. „Syndykat-2*. Ode. 8.

Moskwa II . - 
8.00 — Gimnastyka. 8.20 — 

Film dok. 8.40 — Koncert. 9.25 
J*“ - Obiektyw. 9.55 ‘—■'Collage.-

10.00 — Film dla dzled. 11.15
— Wideokanal „Plus jedenaś
cie*. 15.45 — Film dok. 16.00 — 
Mistrzostwa USA w  koszykówce 
zawodowców. 17.00 — Program 
międzynarodowy. 18.00 — Film 
dok. 19.15 — Romanse rosyjskie

j i cygańskie. 20.00 — Dobrano
cka. 20.15 — Jeździectwo. 21.00
— Czas. J21.45 — Telewizja au
torska.
PONIEDZIAŁEK, 8 KWIETNIA 

Telewizja polska 
14.25 — Telegazeta. 14.30—

16.55 — Telewizja edukacyjna.
17.00 — Wiadomości popołudnio
we. 17.10 — Wideo-Top. 17.20
— LUZ — program nastola
tków. 18.15 — Teleezpress. 18.35
— Encyklopedia II wojny świa
towej. 19.00 — „10 minut*.
19.10 — W Sejmie i Senacie. 
19.35 — „Aif“ — serial prod. 
USA. 20.00 — „Węglem i para
grafem*. 20.15 — Dobranoc,
20.30 Wiadomości. 21.05 — 
Teatr Telewizji — August Strin- 
berg „Panna Julia* . 22.25 — 
Rzeczpospolita samorządna.
22.55 — Leksykon polskiej mu
zyki rozrywkowej. 23.30 — 
Wiadomości wieczorne.

WTOREK, 9 KWIETNIA 
Telewizja polska 

10.00— Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole, 
i 0.35 — Giełda pracy — giełda 
szans. 11.00 — „Hotel Des 
Ameriques“ — melodramat prod. 
franc. 12.30 — To się może 
przydać. 12.55 — Telegazeta. 
13.00—16.55 — Telewizja edu
kacyjna. 17.00 — Wiadomości.
17.10 — Wideo-Top. 1 7.20 — 
Dla dzieci: „Tik-Tak*. 18.15 — 
Teleezpress. 18.35 — SPIN —

Ekrany
LI ET UW A — „Poiicjint 

Beyerly Hill" (USA)*7if 
13, 15, 17, 19,21 * i

HELIOS — I u li -  j k  
dzenie zabójstwa* (USA) Wl 
1 1 . 3  15. 17, 19,21. II sala— 
„Tysiąc lat“ (Anglia) -  ,  |a 
12, 14.10, 16.20, leió, 20.W 

PERGALE — „imitłrtr* 
(ZSRR) — o 10JO, 1130,101 
16JO, 18.30, 20j0.

W1LNIUS -  „Tyt],c u. 
(Anglia) — o 11.30, 13.45, II
18.15, 20 JO. ’

WING1S— „Wielki wyścf*
(2 ode., USA) -  o 11,li*  
16, 18 JO, 21.

LAZDYNAI -  „Mój pnj||. 
ciel Megg* (USA) — o li, li 
18. „Zdążenie* (USA) — o 16, 
20.

TAIKA — „Dziewczęta i  pil' 
ży“ (USA) — o 13, 15,17, «t 
21. „Szary wilk i Czerwony 
Kapturek* — o 11.30.

AIDAS — „Brzeg nidziei" ? 
ode., ZSRR, KRLD)-o IW4 
„Długa rozłąka* (2 ode, M<) 
— o 17.20, 20.

DRAUGTSTE -  
muszkieterowie* (2 ode, Wj
— o 11.30, 14.10, 16* JJ* 

AUSZRA -  „Patriota" (Iw
— o 10JO, 1220, 1420, li*  
21.10. „Kat* (2 ode, 
jt 16.20.

PLANETA -  „Kinf 
(2 oda, USA) -  o H 1® 
„Jezus* (USA, 2 oda, iP- W
— o 14.50, 20. ł ,  f  

ADRIA -  »Hon| GUlWf
(KRLD) -  o I O M *  4 
7.IV -  o 14,

TEWYNE -  .UW* Cgł!
— o 12, 16. JMfM 
żółwie nindzl* (USA) t=“ « 
„Robocop-li" (USA) r j .  » 
„Nieznośna lekkośf Wf 
ode., USA, dla dorosłym)
20.15. ___ -

magazyn popul«iJMV^!
19.00 — „10 minid■ S M  
„Książę astronoma*" 
dok. 20.15 -  ,  j r
— Wiadomości WJ®
tel Des Ameriąues *~ ^  fi 
mat prod. frant

i — Soiewa
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